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GOR
O r p n  ZwIąkScm Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego

„ G Ł O S  G Ó R N I K A "  wycbodxi 15-go kotd«go miesiące. Człon
kowie Związku Górników „Zjednoczenia Zawód. Polskiego" oireymnfr 
go bezpłatnie. Pojedynczy tnwnłr kosztuje l  ri polak. Abooamenf 

  rocznie 12 zl pofek. Ogioazeó nie umieszcza *hj. — —

S zczęść B ole!
Listy do redakcji „GŁOSU GÓRNIKA" należy franować i podać na 
nich d o k ł a d n y  adres piszącego. Redakcja, Administracja Biuro 
Związku Górników „Zjednoczenia Zawodowego Polskiego znajduje 
sią w K a t o w i c a c h  p r z y  u l i c y  A n d r z e j a  21, naróżtrik 
— ul. Wandy. Telefon 1090. ■ ■ -

Pismo miesięczne poświęcone obronie Interesów polskich górników i ich pokrewnych zawodów.

Nr. 7. KATOWICE, dnia 25-go lipca 1928 r. Rek XXV.

Jvi od początku b. r. toczą się w górnictwie Ślą
skiem ciężkie walki o zmianę obowiązującej umowy 
płac. Przytem przedewszy sttkiem wysunięto żądania
0 arńwnaole zaroWni rewiru południowego z rewirem 
cenrrainym oraz zniesienie zaprowadzonych wyrokiem 
Rom. Poi. w r. 1934 przerw na kopalniach. Oprócz te
go źadano ixxswy*W zarobków' robotniczych oraz róż
nych zmian wjim ow ie jak opłaty dla stróży, wartow
ników, portierów i Ł d. przyznanie dodatków dła kie
rowników lokomotyw, dia prac mokrych, p rze to k o w y ch
1 L d. Już w miesiącu kwietniu zajmowała się spra
wą®! temi Kom. Poi. jednakże wnioski związków o 
podwyżkę zarobków' odrzuciła. Co do spraw zniesie
nia przerw orai zrównania zarobków rewiru południo
wego z rewirem centralnym uchwalono wtenczas, że 
spawy te maia być uregulowane w Wydziale glów- 
cwm resp. fachowym i to najpóźniej sprawa przerw do 
15-go maja. sprawa zrównania zarobków do 1-go czer
wca. Związki zawodowe wyroku "1* przyjęły, ale ! ze 
swej strony pracodawcy wyrok ten odrzucili. Sytua
cja była bez wyjścia. Pracodawcy nie zwoływali ża
dnego posiedzenia dla załatwienia sprawy' przerw i 
zrównania zarobków tfłómaoząc się tern, źe wyrok nie 
obowiązuje. Wobec tego zwróci! się Zespół Pracy do 
Komisji Pojednawczej, która nareszcie naznaczyła ter
min. Jednakże dzieli przed odbyć się mającem termi
nem przed Komisją P o t otrzymały związki zaprosze
ni e na posiedzenie, które się. ma odbyć W dniu 28-go 
czerwca. Lec* jak zwykle posiedzenie to zwołano tyl
ko dlatego, ażeby sprawę przewlec — albowiem na 
posiedzeniu samem zakomunikowano tylko związkom, 
ie  pracodawcy ani na jedno ani na drugie żądanie 
zgodzić się nie mogą.

Jednakże i przewodniczący Kom. Pod. i Arb., któ
ry zawsze załatwienie spraw tych przewleka? i tyra ra- 
zem znowu szedł po linji przemysłowców, albowiem 
zamiast przyrzeczeń, ie  jeszcze przed 1-sze lfpcem 
sprawę załatwi, zwołał po długich targach i nalega
niach posiedzenie dopiero na dzień 9 lipca b. r.

Częściowe załatwienie sporu o zniesienie przerw l po
nowne odroczenie *prawy wyrównania zarobków re

wiru połud. z rewirem oentralnym.
W poniedziałek dnia 9 ltpca b. r. odbyło się posic- 

d»enie Komisji Pojednawczej dla ostatecznego załat
wienia sporu, o zniesienie przerw i zrównanie zaroł> 
■ww rewiru południowego z rewirem cetnralnym. Jak 
oootnikoni wiadomo, sprawy te ciągną się ju t od roku 
Iwo i zostały jut kilkakrotne razy odroczone.

Na samem początku posiedzenia znów powstał spór 
O dopuszczenie Chrześcijańskich związków z general- 
n® 1 sekretarzem (?) Musiotem. Przedstawicie iZespofu 
Pracy p. poseł K o t zaprotestował przeciwko dopusz
czeniu do obrad tegoż związku motywując to tern, że 
związek ten w układach nad przerwami udziału nie 
brał ani też wniosku o zniesienie przerw nie stawił. 
Na samem posiedzeniu generalny sekretarz M. stawił 
wniosek, żeby różnica pomiędzy rewirem pszczyńsko- 
rybnickiem wynosiła 5% (obecnie wynosi 6%), p ^ j. 
czas gdy wniosek Zespołu Pracy szedł w kierunku 
zniesienia wogóle różnic zarobku pomiędzy obiema re
wirami. Co do przerw to nie znając wogóle sprawy, 
rozpoczął opowiadać o pracy strażaków i stróżów, żą
dając dla tych robotników pracujących 12 godzin dwie 
godziny przerwy.

Na formalny wniosek p. Kota o orzeczenie Komisji 
cz yobradować dalej wspólnie, Komisja po naradzie 
0rzekła, że Chrześcijańskie Związki Zawodowe od ob- ’ 
rad nad sprawą przerw dopuścić nie można, ponieważ 
ani na poprzednich posiedzeniach, ani we wniosku sa
mem żądań co do przerw nie wysunęła.

'V toku obrad merytorycznych podnosi p. Kot nie
sprawiedliwość różnicy zarobków pomiędzy obiema 
rewirami ze wzglęud na to, że stosunki utrzymania się 
nie tylko nie różnią co do wysokości, ale nawet w re
wirach południowych, gdzie zarobek jest mniejszy, ro
botnik płacić musi wyższe ceny za artykuły pierwszej 
potrzeby.

Co do przerw podkreśla bezcelowaść zaprowadzo
nych przerw, które wyglądają raczej na szykany ro

botników aniżeli na konieczność wprowadzenia ich ze 
względu na ruch kopalni. Ku końcu wnosi o zupełne 
zrównanie zarobków rewiru południowego i central
nego ora* o zniesienie przerw.

Po krótkich odpowiedziach ze strony pracodaw
ców przez asesora Schultego i p. dyrektora Tarnow
skiego, które jak zawsze obracały się na temat ciężkie
go położenia przemysłu i niemożliwości zniesienia 
przerw 1 zrównania zarobków, podnosząc, że takie za
łatwienie kwestji pociągnie za sobą niemożliwość eks
portu i z powodu tego częściowe zastawienie przedsię
biorstw pociągające za sobą zwolnienie robotników.

Po długich naradach Komisja orzekła:
1. Sprawa zrównania zarobków rewirów połudn. 

z rewirem centralnym odracza się do dnia 16 lipca b. r. 
I to z tego powodu, żeby w czasie tym zaciągnąć 
przez Wyższy Urząd Górniczy bliższych informacji co 
do stanu kopalń.

2. Kwestja przerw' zostaje na nowo uregulowana 
przez Dyrekcje pojedyńczych kopalń w' porozumieniu 
z radcamj zakładowemi do 1-go sierpnia b. r.

Wobec takiego stanu rzeczy została sprawa przerw 
częściowo załatwiona, otwiera ona szerokie pole dzia
łania dla Rad zakładowych, albowiem nie przewiduje 
ograniczenia cSfugośd przerw.

Ponowne posiedzenie Komisji Pojednawczej w sprawie 
zrównania zarobków.

W poniedziałek dnia 16-go lipca b. r. odbyło się 
ponowne posiedzenie Kom. Poj., które zajmowało się 
litylko sprawą zrównania zarobku rewiru południow. 
z rewirem centralnym. Po krótkich obradach wniosła 
Kom. Poj. pod przewodnictwem inż. Kmity, następu
jące orzeczenie:

„Różnica zarobków pomiędzy rewirem południo
wym i rewirem centralnym wynosi dla rewiru rybni
ckiego i pszczyńskiego zamiast dotychczas 6%, obec
nie tylko 4%, z tem wyjątkiem, że różnica ta dla ko
palni knurowskiej obniża się o 2% na 2% i na kopalni 
Dębieńsko podwyższa się o 1% na 5%.

Jest to tylko częściowy sukces dla robotników, 
jednakże pierwsze lody są przełamane. Robotnicą tyl
ko staraniom Zjednoczenia Zawodowego Polskiego za
wdzięczają, że pewna zmiana warunków tych nastąpi
ła, dlatego powinni przez wstępowanie do Z. Z. P. 
poprzeć pracę tegoż Związku.

W międzyczasie wypowiedziano ponownie w dniu 
15-go czerwca umowę zarobkową j żądano podwyż
szenia zarobków o 30%. Dla poparcia wniosków w y
suniętych przez Z. Z. P. odbyli przedstawiciele Z. Z. P. 
posłowie G r a j e k  i Kot  kilka konferencji w Mini
sterstwie Przemysłu i Handlu oraz w Ministerstwie 
Pracy i Opieki Społecznej. W ministerstwach tych 
dano przyrzeczenie przychylnego rozpatrzenia wysu
niętych żądań.

W piątek dnia 20-go Hpca b. r. odbyło się naresz
cie posiedzenie z Związkiem Pracodawców w sprawie 
podwyżki zarobków. Pomimo szerokich uzasadnień żą
dań przez przedstawicieli Z. Z. P. Związek Pracodaw- 
cówdo wniosków się nie przychylił, albowiem jak oś
wiadczył przez swego przedstawiciela p. inż. Tarnow
skiego przy jakiejkolwiek podwyżce zarobku nie były 
by kopalnie zdolne konkurować, co przyniosłoby za 
sobą zamknięcie kopalń i zwiększenie liczby bezrobo
tnych. W tymsamem dniu zwrócono się wobec takiej 
sytuacji z wnioskiem do Komisji Pojednawczej o roz
strzygnięcie sprawy i jak z doniesienia Komisarza 

Demobilizacyjnego wynika, zostanie kwestja sporna 
najpóźniej do końca lipca b. r. załatwiona.

Tak przedstawia się sytuacja walki robotnika ślą
skiego. Zjednoczenie Zawodowe Polskie wytęża wszel
kie siły, ażeby byt robotnika poprawić, jednakże do 
przeciwstawienia się silnej organizacji przemysłowców 
koniecznie potrzebna jest silna organizacja pracobior
ców.

Wobec tego jedyną drogą wyjścia jest wstąpienie 
wszystkich robotników' w szeregi Zjednoczenia Zawo
dowego Polskiego.

I Se itti mi ita
w górn ictw ie Ś ląsk iem .

Stańczyk! I Papug! w dwojakiej roli.
W zagłębiu krakowskiem obrońcami przemysłów-'

ców, na Śląsku obrońcami proletariatu.
Od przeszło pół roku toczy się na Śląsku cięż

ka w alka o podwyższenie zarobków  dla robotni
ków. Zespół P racy  Zaw. Zw. Górn. a szczególnie 
Zjednoczenie starały  się w  tym czasie uzyskać do 
możliwych granic idące polepszenie stosunków' go- 
spodaiczych górników'. Uzyskano pewne częściowe 
załatw ienie sp raw y przerw  w górnictw ie oraz czę
ściowego w yrów nania zarobków  rew iru połudn. z 
rew-rem  centralnym . W alka ta  była bardzo ciężka, 
temwięcej, że Zespół P racy  sta ł w tej w alce zupeł
nie odosobniony i przedstaw iciele zw iązków  klaso
wych w demagogiczny sposób rozbijali szeregi ro
botnika stając się przez to pom agałam i przem y
słow ców . O walce tej szeroko rozpisyw ały  się ga
zety  codzienne, jednakże Stańczyki i Papugi nie 
czytając znać p rasy  codziennej i zajęci ważniejszą 
spraw ą w Zagłębiu Krakowskiem  o w alce tej nie 
wiedzieli. Ze zajęcie ich w  Zagł. Krakowskiem  było 
ważniejsze jest zupełnie zrozumiałem, albowiem 
chodziło im o uratow anie swoich w pływ ów  i u trzy 
manie resztek  rozlatującego się Centralnego Zw ią
zku Górników, chociażby i kosztem  robotnika sa
mego. Pisaliśmy już w gazetach, że w Zagłębiu Kra
kowskiem urzędują obecnie jeszcze delegaci w y
brani przed 10-ciu latmi w sprzeczności do obow ią
zujących tam że przepisów i zarządy  kopalń mając 
w tychże delegatach płatnych agentów  przem ysłu 
pod żadnym  w arunkiem  na w ybranie Innych dele
gatów  godzić się nie chciały. Energicznym zabie
giem Z. Z. P. nareszcie udało się uzyskać od Mi
nisterstw a rozpisania w yborów  na 9 lipca br. Zda
w ałoby się, że w szystkie Związki zaw odow e sto
jące w  obronie demokracji i p raw  robotnika mu
siałyby akcją tą  poprzeć i pozwolić robotnikom 
w ybrać  swoich przedstaw icieli usuw ając agentów 
płatnych przem ysłu. Jednakże inaczej o tej spraw ie 
m yślał C entralny Związek Górników. Zam iast ak
cję Z. Z. P. poprzyć, to poparli kontrakcję w szczę
tą przez przem ysłow ców , a szczególnie G w arec
tw o Jaw orznickie dążącą do uniemożliwienia prze
prow adzenia ’wyborów. Nawiasem chcem y dodać, 
że aikcjonarjuszem w  G w arectw ie 'Jaworznickiem 
jest tow arzysz Bobrowski z Krakowa. Dzięki w y
tężonej pracy  Stańczyków , Papugów , Bobrowskich 
et. eon. przy  pomocy aresztow ań robotników i za
kazywaniu wieców udało się znowu wybory odro
czyć na dalszą metę.

Z powyższego widać, źe klasow e związki dziel 
nie stoją w  obronie interesów  przem ysłow ców .

Po ukończeniu tej ciężkiej p racy  spostrzegli na
reszcie pp. towarzysze, że Istnienie Centralnego 
Zw. Górników na Śląsku w net będzie należało do 
przeszłości, pomnażając o jedną czarną kartę  histo
rię ruchu robotniczego. Ażeby w ięc okazać żyw ot
ność i jeszcze przynajmniej przez krótki okres u- 
trzymać Związek przyjechali m acherzy ci w lipcu 
na Śląsk. Rzecz zrozumiała, że role sw ą jako o- 
brońcy przem ysłow ców  Zagłębia Jjrak ;wskiego za 
mienili na obrońców proletariatu śląskiego. I rozpo
częli pracow ać. Zwołali do Katowic dw a olbrzy
mie Kongresy Rad Zakładow ych i delegatów z 
w szystkich trzech Zagłębi. P ierw szy  Kongres po 
ma.em mordobiciu tow. między sobą uchwalił zw o
łać ponowny kongres, a ten kongres- znowu przy 
udziale 44-ch delegatów  uchwalił strejk  protestu ją
cy na środę dnia 25 lipca 192S r. ale jeszcze przed
tem zwołać 3-ci kongres. Naturalnie po kongresach 
tych w ydano odezwę do rob. śląskich w zyw ającą 
do strejku. Ałe jak zw ykle warunkowo. Podajem y 
poniżej ustęp tej odezw y z którego w ynika cala 
stanow czość uchw ały, mianowicie piszą:

Kongres delegatów w  Katowicach postano
wił w razie nie uwzględnienia tych żądań przy- 
stąpić_ do walki, ale tylko wówczas, gdy p rzy
najmniej połowa członków w stąpi do organizacji.

A więc, gdyby b y ł o . . .  ie^eli bod z ie . . .  kiedv 
będzie .. .  to będą'>ir.y sUrfw wać i.a isasku.

I



Czy taka uchwała godna jest szanujące - 
ro się robotnika na Śląsku, niech robotnik sarn o- 
sądzi. Pozatem  odezw a cała roi się od napaści na 
Zespól P racy  i Zjednoczenie Zaw odow e Polskie.

Jednakże chociaż ten Zespól P ra cy  nic nie 
czyni, to Z.Z.P. zdradza robotników nie przeszka
dza to tow arzyszom  Stańczykom  i Papugom, żeby 
się zw rócić do Zespołu P racy  i do tego zdradziec
kiego Zjednoczenia z prośba o pomoc. Poniżej po
dajem y oryginalny list w ysłany  do Zespołu P ra cy  
oraz odpowiedź podpisaną przez związki należące 
do Zepołu P ra cy :
‘„Centralny Związek Górników 

w  Polsce.
Kraków, dnia 17 lipca 1928 r.

Do
Zespołu P ra cy  Zw iązków Zawodow ych

w Katowicach.
Szanowni Panow ie!

Donosimy W am, że wobec niezałatw ienia 
przez Związek P racodaw ców  Górnośląskiego P rz e 
m ysłu Górniczo-Hutniczego, wniesionych żądań o 
podw yżkę płac robotników w kopalniach węgla, 
zwołaliśm y w  dniu 17 b. m. zjazd delegatów nasze
go Związku z w szystkich  Zagłębi węglowych. Zjazd 
po zapoznaniu się z w ytw orzoną sytuacją przez nie- 
załatw ienie żądań podwyżki płac postanow ił p rzy 
gotować proklam owanie jednodniowego strajku w 
środę 25 lipca 1928 r. w  kopalniach w ęgla Zagłębia 
Górnośląskiego, Dąbrowskiego i Krakowskiego.

Celem solidarnego w ystąpienia robotników 
podczas strajku, zw racam y się do. Panńw  z propo
zycją o przyłączenie się do uchw ały zjazdu i w y
danie z swojej strony odpowiedniego polecenia 
swoim  członkom, aby solidarnie wzięli udział w 
strajku.

Z poważaniem
Centralny Związek Górników 

w  Polsce.
(—) Papuga. (—) Stańczyk.

Katowice, dnia 20 lipca 1928 r.
Centralny Związek Górników w  Polsce

w K r a k o w i e  
Aleje Z. Krasińskiego 16.

W  załatwieniu pisma W Panów  z dnia 17 lipca 
b. r. L. dz. 844'28 donosi Zespół P ra cy  co nastę
puje :

Z listu Szan. Panów  przyjmuje Zespól P racy , 
— znamienny oraz i doniosły fakt stw ierdzenia 
przez Panów  konieczności utw orzenia przez Zwią
zki Zawodow e jednolitego frontu, — do wiadomości.

Co do żądania Panów  przyłączenia się zw iąz
ków  należących do Zespołu P racy  do planow ane
go przez Panów  strejku jednodniowego na dzień 
25 lipca b. r. to zechcą Panow ie przyjąć do w iado
mości, że wobec spow odow anego przez Panów  
rozbicia zw iązków  zaw odow ych nie mogą być dla 
nas, — jako logiczna konsekw encja tego — m iaro
dajne i obowiązujące uchw ały Panów  pow zięte na 
kongresie, lecz jedynie w yłącznie tylko wola i po
stanowienie członków czyli mocodawców' naszych.

Rozpoczęliśmy samodzielnie z ideow ych tylko 
pobudek ruch zarobkow y, jak i wogóle nie byliśm y 
nigdy bezczynni w tenczas, gdy była  możliwość u- 
zyskania jakiejkolwiek korzyści dla ludu pracują
cego. Tak przeprow adziliśm y w ostatnim  tylko cza
sie, pomimo wszelkiej bezczynności ze strony P a 
nów' polepszenie zarobków dla kopalń rew iru po
łudniowego i uregulowaliśm y spraw y przerw .

Dalsze postanow ienia pod względem p row a
dzenia ruchu zarobkow ego uzależniam y od rzeczo
w ego rozwoju znajdującego się obecnie w  pierw 
szym  śtadjum ruchu zarobkow ego, przyczem  się 
naturalnie kierow ać będziem y jedynie dobrym  ro
botnika. O ile konieczność tego będzie w ym agała 
użyjem y wszelkich środków  praw nych celem p rze
prow adzenia żądań naszych.

Podając pow yższe do łaskaw ej wiadomości, 
kreślim y z poważaniem

(Podpisy).
Stanow isko Zespołu P racy  w yraźnie podkreśla 

że uw aża strejk jako broń ostateczną, lecz broń ta 
powinna służyć tylko dla obrony interesów  w arstw  
pracujących, nie zaś demagogji dla celów osobi
stych.

W ychodząc z tego założenia, taksam o i Zw ią
zek Górników Zjedn. Zaw. Polskiego w ydał ostrze
żenie do robotników śląskich odkryw ając całą o- 
biudę tow arzyszy . Ostrzeżenie to brzmi jak nastę
puje:

O s t r z e ż e n i e !  
do wszystkich robotników pracujących w kopal
niach węgla i kruszczu Województwa Śląskiego a 
szczególnie do wiadomości członkom Związku Gór

ników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.
Robotnicy! Dzięki prądom  komunistyczno-bol- 

szewickim, k tóre opanow ały kierow nictw o likwidu
jącego się Związku Klasowego P .P .S . w  Polsce, 
m enerzy tegoż już praw ie nieistniejącego zw iązecz- 
ku przyszli na Górny Śląsk celem ratow ania swej 
zazasrganej i zdradzieckiej firmy. Od pewnego cza
su zwołują na terenie W ojew ództw a Śląskiego, ze
brania, w iece i konferencje a naw et podobno kon
gresy, na których uchw alają szumne rezolucje idą
ce w  kierunku rzekom o przyjścia z pomocą biednej 
klasie ^pracującej?! Z uchwaleniem rezolucji nie na
potykają na przeszkody dlatego, że oprócz płat- 
pych agitatorów  nikt z św iatlejszych robotników

na zebrania, wiece i konferencje nie przychodzi. 
Taki w ich pojęciu odbył się Kongres w" dniu 17 
lipca na którym  uchwalono w  dniu 25 lipca b. r. 
proklam ow ać jednodniowy pro testacyjny  strajk w  
górnictwie. S trajk  dem onstracyjny ma podobno 
zmusić kapitalistów  do podw yższenia zarobków 
oraz przestrzegania ośmiogodzinnego dnia pracy! 
W swej słynnej rezolucji proszą Zespół P racy  
względnie^ Zw iązek Górników Z.Z.P., ażeby poparł 
ich dążenie i w ziął inicjatywę w yw ołania strajku 
dem onstracyjnego w sw e ręce! Ofertę pow yższą 
Zw iązek Górników Z.Z.P. z pogardą odrzuca, z tern 
że likw idujący się Związek, który  jeszcze posiada 
900 (słownie dziew ięćset) płatnych członków na 
Górnym Śląsku nie ma praw a zw oływ ać Kongre
sów, a tern mniej uchw alać rezolucje idące w  kie
runku w yw oływ ania dzikich strajków  w  Woj. Ś lą
skiem. Związek Górników Z.Z.P. nie będzie prze
szkadzał urządzania dzikich strajków dla 9CG oba- 
łamuconych członków Związku Klasowego. O ile 
im się to podoba mogą zamiast 48 godzin 48 dni 
strejkować, tak, jak to zw ykle czynią w  Kongre- ' 
sówce i Małopolsce. Robotnik w Kongresówce i 
M ałopolsce przez częste w yw ołane dzikie strajki 
przez Związek Klasowy tak się dorobił, że dziś 
chodzi boso i bez koszuli, a zarobek jego w porów 
naniu do zarobku tutejszego robotnika jest na 
dniówkę o przeszło 30% niższy. Oprócz tego miesz
kania i św iadczenia społeczno-socjalne w  Zagłębiu 
Dąbrowsko-Krakow skiem  są poniżej wszelkiej k ry 
tyki.

Tam tejszy robotnik to istotna ofiara w yzysku ! 
kapitalisty, którego rzucają na łaskę losu m enerzy • 
Związków Klasowych od lat 30. To samo chcą zro- ; 
bić z robotnikiem na Górnym Śląsku, który  ma < 
m ieszkać w  norach, chodzić boso i bez koszule, nic • 
mieć żadnych ubezpieczeń społecznych, jak to dziś 
jest w modzie w  Królestwie, Żuławskich, S tańczy- j 
ków, Papugów  i Chrószczów. Zaślepieni demago- } 
dzy podczas upałów  dochodzących do 50 stopni .- 
Celsjusza urządzają strajki w górnictwie. Obecnie \ 
proklam owanie strajku w  górnictw ie to żer dla ka- j 
pitalistów , k tórzy tylko czekają na te chwile, ażeby 1 
znieść św iadczenia socjalne, płatne urlopy i t. d. ! 
Tej przyjem ności przyw ódcy Związku Górników j 
Z.Z.P. kapitalistom  górnośląskim  nie zrobią. Gdy j 
wysunięte żądania przez Kongres Rad Zakładow ych j 
Związku Górników Z.Z.P. z dnia 10 czerw ca b. r. j 
nie będą uwzględnione, w ów czas przystąpi Związek ; 
Górników Z.Z.P. do strajku, który  nie będzie s tra j
kiem dem onstracyjnym , lecz k tóry  obejmie w ów - : 
czas całe polskie Zagłębie -węglowe. Oczywiście, : 
że kierow nicy Związku Górników Z.Z.P. jako do- ; 
świadczeni przyw ódcy nie będą w yw oływ ać straj- ‘ 
ku podczas upałów  sięgających do 50 stopni cel- i 
sjusza. gdyż to by  by ła  zbrodnia popełniona na ży- : 
wem  ciele górnika polskiego. W y wołanie strajków  j 
w  latow ych miesiącach pozostaw iam y wysokiem 
znawcom taniej demagogji z pod znaku P.P.S . i 
Związku Klasowego.

W obec pow yższego ostrzegam y wszystkich' 
górników a szczególnie członków Związku Górni
ków Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, ażeby 
nie dawali posłuchu podszeptom komunistyczmo- 
bolszewickiem  socjalistycznem  i nie przystępow ali j 
do strajku dem onstracyjnego w yw ołanego przez ; 
demagogów socjalistycznych. Podajem y do w iado- i 
mości, że w spraw ie zarobkow ej toczą się układy ' 
i Zw iązek Górników po wyczerpaniu wszelkich j 
środków  legalnych zwoła Kongres sw ych człon- : 
ków w  najbliższem czasie, który  decyduje, czy ma j 
być strajk lub nie.

Górnicy! W e W aszem  w łasnym  leży interesie, j 
ażebyście słuchali W aszych w ypróbow anych w j 
boju przyw ódców .

Gotujcie się do walki, lecz czekajcie na roz- f 
kazy, które w yjdą od Związku Górników Zjedno
czenia Zawodowego Polskiego.

(—) M. G r a j e k  
Przew odniczący 

Związku Górników Z. Z. P.
Robotnik śląski a szczególnie członek Z. Z. P . 

k tóry  artyku ł pow yższy przeczyta  niech sam  o- 
sądzi z swojem  zdrow em  rozsądkiem  dwulicow ą 
rolę Stańczyków , Papugów  i tow arzyszy , i przez 
wstąpienie do szeregów  Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego pokaże w arhołom  tym , że nie wolno dla 
demagogji w  celach osobistych pośw ięcać naj
św iętszych interesów  robotnika.

' stw acn, temwTęcej będzie przem ysłow iec m iał moi
zliwość w yzysku robotnika. Żeby jednakow oż te 
sam e tendencje miał jaki zw iązek zawodową' któ
ry  się mianuje związkiem robotniczym , to żaden 
robotnik w  świecie cyw ilizow anym  w  to uw ierzyć 
by me chciał.

A jednakże istnieje na Śląsku zw iązek podkre
ślający z wielkim naciskiem swój charak te r chrze
ścijański, znajdujący się w  zupełnej zależności od
?v tu T  > S '  Korfantego, noszący szum ny

Chrze& ijańskie Zjednoczenie z *wodow e Pol
’ ż t6re od czasu do czasu w  swem  oficjalnym 

organie odkryw a przyłbicę, w ykazując r o b o t E  
wi Śląskiemu, ze nie jest on stw orzony do obrony 
lecz do walki przeciw ko praw om  robotniczem . Już 
na początku b. r . ukazał się w „Polonii44 artykuł 
który_ z odpowiednim kom entarzem  ogłosiliśmy w  
„Głosie Górnika . Lecz na tern nie koniec, bo zno
wu w  nr. 188. czw artek  z dn. 17 lipca b. r„ om aw ia 
„Polonia stan praw ny na G. Śląsku, odzyw ając s :e 
pod adresem  Sejmu Śląskiego, ażeby niektóre u- 
staw y, k tóre są pozostałością z czasów  rew olucyj
nych lub czasów  inflacji, znieść.

Om awiając owe ustaw y, a m ianowicie 1) usta
wy o handlu, jak to prawo o ustalaniu cen maksym, 
(na które opierają się Komisje do badania cen), p ra 
wo o wyw ieszaniu cen, praw o przeciw ko "lichwie, 
rozporządzenie o sądach nadzw yczajnyoh i ostrych 
karach za lichwę, komisjach poj. i arb., przyjm ow a
nie i zwalnianie robotników, pisze dosłow nie co 
następuje:

„U staw y pow yższe pochodzą z czasów  wojny 
oraz inflacji, a więc z czasów , kiedy z powodu 
specyficznych stosunków i w arunków  gospodar
czych w ydanie tego rodzaju u staw y  by ły  konie
czne. w  obecnych norm alnych stostmkach go
spodarczych ustaw y te są nie aktualne, wobec 
czego winny być zniesione, przyczem  nadmienia
my. ze ustaw y te jako pozostałość z czasów  zar 
boru pruskiego zostały w Niemczech zniesione, 
podczas gdy u nas są jeszcze w  mocy.

U staw y powyższe są ustaw am i niemieckimi, 
uzupełnione z rozporządzeniam i polsldemi, a  obo
wiązujące tylko na terenie W ojew ództw a ś lą s 
kiego, podczas gdy w  reszcie Polski nie m ają 
w cale mocy obowiązującej. Stoi to rów nież w  
sprzeczności z tendencjami unifikacyjnemu

U staw y te nie nadają się do naszych stosun
ków gospodarczych i w pływ ają niekorzystnie na 
racjonalne prow adzenie gospodarki, a mianowicie 
na koszty  produkcji41.

Czy wobec pow yższego jeszcze robotnik śląski 
zorganizow any w  Chrzęść. Zw. Zaw. będzie dalej 
w ierzył, że to są związki robotnicze, albo, czy na
reszcie otw orzą mu się oczy 1 opuści szeregi ty c n f^  
k tó rzy  zam iast bronić robotnika, stoją po stronie 
przem ysłow ców , popełniając zdradę na robotnikach 
w  związkach tych zorganizowanych.

W-iriMrrMa!
Pi zez dziesiątki lat patentowi obrońcy robotnika 

z Związków Klasowych w  b. Kongresówce, jak rów
nież w  Małopolsce, gdzie dzierżyli ster w swym ręku, 
doprowadzili robotnika do kija żebraczego. Albowiem 
zarobek, który robotnicy fam otrzymują nie starczy 
w przybliżeniu na najprymitywniejsze wyżywienie sie
bie i swej rodziny. Nory, w  których zamieszkuje robot
nik i jego rodzina, to hańba cywilizacji XX wieku. — 
W  państwach zachodnio-europejskich chlewy wybudo
wane w koloniach robotniczych moga służyć za w zór  
dla menerów socjalistycznych, najmniejszych sługusów 
tamtejszych kapitalistów.

Każdy bezstronny obserwator, któryirm byfn (Ja
nem poznać życie codzienne i mieszkanie robotnika w 
Zagłebin Dąbrowsko-Krakowskiem. ten pyta się same
go siebie, czy to możliwe, ażeby człowiek, ’stworzony 
na obraz i podobieństwo Boga, mógł żyć w  tak nędz
nych warunkąeh. W takich norach dusznych, wilgot
nych. na wiązce barłogu,, spoczywa rodzina, choro
wita, proletariusza, którego opiekunami mają zaszczyt 
być pp. Żuławscy Stańczycy. Papugi ChrÓszcze no i 
w dodatku członek Rady Nadzorczej kopalń Jaworzni
ckich. pan nose’ Bobrowski.

Ten ostatr który od 1919 r. jest no prostu wielko-

Kto zwalcza istniejące
ustawodawstwo soclalne.

•>

Dotychczas przekonany był robotnik śląski, że 
przedew szystkiem  przem ysłow cy m ają interes w  
tern, aby istniejące ustawodawstwo, — a szczególnie 
rozporządzenia demobilizacyjne normujące działal
ność Komisarza demobilizacyjnego, um owy tary fo
we, działalność Komisji Poj. i Arbitrażow ej. Roz
porządzenie o przyjęciu i zwalnianiu robotników i 
t. d. jak najprędzej znieść. Już przed kilku latami 
pisaliśm y o m em oriałach w ysłanych  przez przem y
słow ców  do rządu w arszaw skiego, w których żą
dano zniesienia pow yższych ustaw , wskazując na 
to, że ustaw y te w pływ ają niekorzystnie na stosun
ki gospodarcze kopalń, podrażają produkcję i t. d.

Dążenie pracodaw ców  w  tym kierunku można 
było zupełnie zrozumieć, albowiem  im mniej robot
nik p raw  będzie posiadał tern mniej w pływ ów  lub 
kontroli będzie m iał w  pojedyńczych przedsiębior-

Uratir

ch kopalniach, nie dopuszcza niko- 
królestwa z obawy, żeby mógł 
obrony'4 tamf. robotników. *że- 

swym tronie idzie i wykonuje fieao 
lego 'en era lny dyrektor konalń .Tn
ie k t to skandalem nad - ’->v

l r

rządcą n?
go innego 
się pozbyć 
by utrzyma
to, czego zada od niego ! 
wiorznickich. C zy' nie k
że nomimo gwałtownych protestów  ze strony załogi 
od dziesięciu lat nie dopuszcza się do wyborów  Komi
tetów  kopalnianych ?!!

Akcja, ideca w  kierunku rozpisania nowych, w ybo
rów i zaprowadzenia mcźbw^ch stosunków dl” rr ,'nł- 
nika. paraliżują pr>. posłowie Żuławscy, Stańczyk’ ; Bo
browscy n Inspektora Pracy w Krakowie, oraz ich pu- 
nile w  Ministerstwie Pracy i Opieki Srołecznei w  
W arszawie. Czynią to dlatego, ażeby nie stracili do 
reszty w pływ ów , które dzięki poparciu dyrektorów je
szcze posiadaiu- p ich lotni agitatorzy thrsto płatnych" 
pr??cl. To tg "'Iowpo nowody sio reVqm‘ i
pog-mi prze nowemi wyborami do Komitetów kopal
nianych.

O ile . Gazeta Robotnicza44 sobie tego życzy. ?esłe-
śmv gotowi ogłosić materiał w  powyższej sprawie. — 
który vie przynosi chhTw patentowanym obrońcom ro- 
hotnika. za którego uchodzą do Bobrowscy i ich towa-



rzysze. O t fi*, tacy  Tnózte.' fctórzy" Ponoszą nefnaf ocłno- 
w iedzlalność za t n- że robotnik w  Zagłębiu G ąbrow sko- 
KrąkowsM em 'tyje w  najskrajniejszej nędzy, m aja to 
czelność. n rz y jś ' na G órny Śląsk i w m aw iać w  tntej- 
c7y  ma. ze tvlko przy  ich pomocy nastąpi dla robot
n i ’ - ?  lensze jutro. Perfidna obfnda w strętnych dem a
gogów. _

Tam, gdzie mieli i mają możność polepszenia bytu 
w arstw ie nraonjacej. nie uczynili dotychczas nic, po
zostaw iając na łasce losu tych. k tórych mają bronić 
urzec! nielndzkiem w yzyskiem  brutalnego kanitalisty. 
Z powodu, ich uległości i zdrady, robotnik Zagłębia 
D ąbrow sko-K rakow skiego odv/rócil się od sw ych da
wniejszych obrońców; i nic w ięcej o nich słyszeć nie 
chce. T ak  byw a z każdym  zdrajcą, zarów no jak się na
zyw a. ,,G azeta Robotnicza" niech milczy i niech' nie 
piętnuje nas mianem zdrajców , gdyż tych w  szeregach 
Związki: G órników Zjednoczenia Zawodowego Polskie
go nie było. niema i nie będzie. Na odwrót, zdrajców 
powinna szukać w  w łasnym  obozie, w  którym  j e s t  ich 
bez liku. a jeżeli ich nie zna, to jesteśm y gotowi ją 
w yręczyć.

Luci górnośląski poznał się na farbow anych lisach 
i na lep ich taniej demagogii nie pójdzie.- Centraliści 
m ogą być pewni, że ich groźba i naw oływ anie do 
stroiku dem onstracyjnego spali na panewce. Głos w asz 
panow ie socjaliści, to głos w ołającego na puszczy. 
Zdrajców  nikt nie usłucha, a tern w ięcej robotnik gór
nośląski. P rzegraliście na całej linji, gorzej jak w  1924 
roku

Św iatły  -robotnik górnośląski daje tylko posłuch 
przyw ódcom  Związku Górników Zjednoczenia Zaw o
dowego Polskiego, gdyż wie, że ci go nie zdradzili i nie 
zdradzą także w  przyszłości. Związek K lasow y leży 
w  letargu, z którego o w łasnych siłach nie pow stanie, 
pomimo zastrzyków , które o t r z y m - u ?  w l  h?nUni ;<?Mi . - .

4-4.-V «-'•

broni interesów 
robotnika Śląsk.f i t  11 f. !

i i i  P.
w ypow iedzia ł s ię  przeciw  stref kow i 

dem onstracyjnem u w górn ictw ie?
Każdy obyw atel, zam ieszkały W zagłębiach węglo

wych zaobserw ow ał, że pomiędzy górnikami podnosi 
się stale, z dnia na dzień

złowrogi podmuch niezadow oleni. 
Niezadowolenie powstało dlatego, że 

zarobki,
obowiązujące w zagłębiach węglowych są

o 30 niższe, w  porównaniu do indeksu
drożyźnianego.

Taki stan rzeczy nie w pływ a na uspokojenie rozognio
nych umysłów, 'tylko odwrotnie, potęguje 

Elementy wywrotowe,
nie mające z górnictwem nic wspólnego, 

w ykorzystują sytuację w  celach antypaństwowych. 
Główną winę za taki stan rzeczy

ponoszą oczyw iście sami pracodawcy.
Ich dziwne pojęcie: nieustępliwość i b rak logicznego 
zrozumienia

doprow adza robotnika do ostateczności.
Albowiem robotnik nie może pojąć, dlaczego zarobek 
jego ma być o 30% niższy, a naodw rót pobory w yż
szych  urzędników  mają być od 100 do 1.000% w yższe 
od w skaźnika drcż3?źnianego. Pozatem  nie może zro
zumieć, dlaczego

zredukowano załogi w porównaniu do 1920 r. 
o 60%,

natom iast liczbę
urzędników w yższych i niższych podwyższono o 

około 100%.
Takie nierozumne i nietaktyczne pociągnięcie ze stro
py właścicieli kopalń musi

spow odow ać wrzenie, 
które z natury  rzeczy

musi doprowadzić do katastrofy.
Przysłow ie pow iada: tak długo dzban wodę nosi aż 
się ucho urwie. Rozgoryczenie robotników doszło uż 
do

punktu kulminacyjnego,
niech o tem nie zapominają panowie 

pracodawcy.
Takie samo ostrzeżenie kierujem y również pod adre
sem

czynników rządowych,
przestrzegając ich przed następstw am i, a które mogą 
być dla rządu bardzo fatalne. Nikt ze społeczeństw a 
nie posądzi Związek Górników Z. Z. P . że upraw ia de
magogię. Jesteśm y dalecy od tego, na co daliśmy liczne 
dowody, że

idziemy drogą ewolucji, a nie drogą rewolucji.
Lecz u oświadczam y, że cierpliwość nasza kończy się. 
Górnik, którego bronim y był przed wojną robotnikiem 
w ysoko cenionem w  każdem społeczeństwie. Niestety 
dziś poszedł górnik w zapomnienie, społeczeństw o 

przechodzi ponad nim do porządku dziennego. Cóż bo
wiem może go obchodzić górnik, k tóry  swój produkt 
tak  drogo w ew nątrz  kraju sprzedaje. Jeżeli węgiel tak 
podrożał, w ów czas górnikowi nie może się źle pow o
dzić — tak  tw ierdzi bardzo liczny odłam społeczeńst
wa polskiego. Czy słusznie, niech odpowiedzą ci, k tó 
rzy  mają obow iązek informować społeczeństwo. P ra- 
(Smę stw ierdzić publicznie, że bardzo-

Zespól Pracy Związków Górniczych
d o  robotników przemysły węglowego na SEąskw.

Przedstaw iciele górniczych zw iązków  zaw odo
w ych należących do Zespołu P racy , zajmowali się na 
swem ostatniem  posiedzeniu sytuacją w ytw orzoną na 
tle sporu zarobkow ego w przem yśle górniczym. 

Poniew aż pracodaw cy żądania Zespołu P racy :
1) o podw yższenie zarobków  w wysokości 30%,
2) o zmianę opłaty stróży, w artow ników , portie

rów i t. d.,
3) o przyznanie dodatków  dla kierowników loko

m otyw, robotników na mokrych podsadzkach, 
przetokow ych i kierowników lokomotyw ben
zolowych i elektrycznych —

na posiedzeniu odbytem dnia 20 lipca b. r. odrzucili, 
postanowił Zespół P racy  oddać natychm iast spór po
w sta ły  Kom. Poj. i Arb., żądając decyzji w  jaknajkrót- 
szym terminie.

W obec pow stałej stąd  poważnej sytuacji zw racają 
się przedstaw iciele poniżej podpisani równocześnie 

do w ładz kompetentnych 
z apelem poczynienia natychm iastow ych kroków, 

w  kierunku zlikwidowania zatargu 1 uwzględ
nienie uzasadnionych żądań górników.

Obecny stan zarobkow y górników zajm ujący dzisiaj 
3-cie miejsce wśróc! gałęzi'w ielkiego przem ysłu odbija 
się bowiem w prost w sposób katastrofalny nie tylko 
w  życiu robotnika, lecz i zarazem  w  życiu gospodar- 
czo-konsumcyjnem państwa,

obniżając siłę konsumcyjną do minimum.
Kiedy n. p. koszta utrzym ania rodziny składającej się 
z 5-ciu głów  ustalone przez w ładze w ynosiły 1-go li
pca b. r. 200,97 zł,

olbrzymia większość górników zarabia d a l e k o  
p o n i ż e j  tej przez w ładze ustalonej normy,

przyczem  podnieść należy, że norma ta nie jest nawet 
w ystarczającą do najprym ityw niejszego wyżycia.

W ytw orzy ł się w  obecnym czasie stosunek zupeł
nie anorm alny, bo podczas, gdy

w ydajność przeciętna 
na robotnika i dzionkę w ynosi na tutejszych kopalniach 
przeszło 1,360 ton, jest więc praw ie że

w ysoki procent górników 
w stydzi się sw ego zawodu, dlatego, że

żyje gorszych w arunkach od zamiatacza ulic.
Gdy porów nam y zarobek przeciętnego robotnika, za
trudnionego w  zakładach miejskich, to w ów czas prze
konamy się, że górnik zarabia od 5 do 10% mniej od 
w yżej w ym ienionego robotnika! G dybyśm y mieli po
rów nać zarobek robotnika pracującego w  fabrykach i 
hutach, k tó ry  przed wojną o wiele mniej zarabiał od 
górnika, to w ów czas nie ma absolutnie żadnego poró
wnania. Niech nas nikt nie posądza, że może nie ży 
czym y w ysokiego zarobku innym kategoriom  robotni
ków, broń Boże, odw rotnie, obecny zarobek robotnika 
w  metalurgii jest także nie w ystarczający , lecz w po
równaniu do górnika o 20% w yższy.

Taki stan w  pojęciu naszym jest w ysoce  
krzywdzący i niesprawiedliwy.

Komisja ankietow a, która zupełnie bezstronnie badała 
położenie robotnika zatrudnionego w górniewtie, tw ier 
dzi w  sw ych spraw ozdaniach to sam o co Związek Gór
ników Z. Z. P . Inaczej sądzą właściciele kopalń. Nie- 
chcą się przyznać do tego, że

oprócz wysokich pensji koszta handlowe, 
które dochodzą do 20% są

głównym powodem stosowania niskich zarob
ków w górnictwie.

Oprócz tego koszta utrzym ania Związku Pracodaw ców  
Związku Górniczo-Hutniczego, nadm ierna ilość koncer 
nów, i oddzielne w e wielkiej ilości biura sprzedaży 
węgla względnie pośrednicy,

pochłaniają resztę zysków, które mają przypaść 
w  udziale robotnikowi za jego ciężką, mozolną 

i niebezpieczną pracę.
Pow yższe dane powinny zupełnie w ystarczyć  do w y
w ołania strejku, bez względu na to, co powie rząd i 
społeczeństw o, tak, jak to obecnie czynią prow oderzy 
Zwjązku Klasowego. Niewtajemniczony powie sobie: 
dlaczego Związek Górników Z. Z. P. nie przyłącza się 
do strejku protestacyjnego o ile uważa, że górnikowi 
dzieje się krzyw da. Strejk, to broń obosieczna. Strejk 
p izegrany  może pogrążyć robotnika i jego rozinę w dal 
szą otchłań biedy i nędzy.

W tej chwili w ywołany strejk uważać należy 
za przegrany, który by w  dodatku pozbawił 
dalszych dziesiątek tysięcy robotnika warsztatu 

pracy,
a zarazem  i chleba. Pomijając postradanie rynków  zby
tu w  państw ach skandynaw skich i innych. Rynek w e
w nętrzny w  tej chwili przesycony, nie mógł by w chło
nąć w  siebie 700.000 ton węgla, którego eksportujem y 
do państw  ościennych. A więc

w yw ołanie strejku w tej chwili bez uprzedniego 
zastanow ienia się, 

oraz bez zaznajomienia się w jakim kierunku zostanie 
w ydany w yrok  w  powyższej spraw ie przez Komisję 
Pojednaw czą i Arbitrażową,

nie byłby na miejscu!
Byłoby to bowiem zbrodnią popełnioną na robotniku, 
społeczeństwie i Państw ie. Odpowiedzialni przyw ódcy 
organizacji zaw odw oych wobec sw ych członków, spo
łeczeństw a i Państw a.

jedna z najleoszych świata, 
to zarobek jest prawie, że najniższy,

wynosi on bowiem zaiedwie 8,57 z? (po potrąceniach 
zaś coś ponad 7,00 zł).

Wobec tego znowu faktu, że pomimo złej koniun
ktury, jest możliwem pobierać osobom kierującem do
chody w prost anormalne, przekraczające o kilkaset 
procent dochód przedwojenny, uw ażać musimy za mo
żliwe spełnienie żądań naszych i ze względu na stan 
gospodarczy wielkiego przem ysłu.

Słusznie więc domagamy się spełnienia wysunię
tych żądań naszych.

C entralny Zw. Górników w Polsce w ydał odezwę 
w której nawołuje górników do strejku protestacyjne
go. Zespół P racy  zdecydow any jest

przeprowadzić żądanie wysunięte wszystklemi 
środkami,

jemu do dyspozycji stojącemi, nie wykluczając nawet 
strejku. Jednakże uw ażając strejk  jako środek ostate
czny nie może się w  chwili obecnej zdecydow ać, 

aby w sposób lekkomyślny w yw ołać bezrobocie,
zdając sobie spraw ę z odpowiedzialności jaka na nim 
spoczywa.

Górnicy zachowajcie spokój, nie dajcie się 
obałamuclć

odezw ą Centralnego Związku Górników w Polsce i od
czekajcie na wezw anie Zespołu P racy . Apelujemy za
razem do w szystkich górników, ażeby ze względu na 
ciężką walkę w stępow ali w  szeregi zw iązków  zaw o
dowych.

Tylko solidarność górnika w tej w alce zw ycięży!

Z w i ą z e k  G ó r n i k ó w  Z. Z. P.
(—) Kot. (—) Urbańczyk.

B ergarbeiterverband dc Freien Gewerkschnften 
(—) Nitsch.

Christliche Gewerkschaften 
(—) Bednarski.

Gewprkschaft H.-D.
(—) Knapik.

bez wyczerpania wszelkich środków legalnych 
i bez należytego przygotowania — strejku 

proklamować nie będą!
Uczynić to mogą tylko tacy ludzie, którzy wobec or
ganizacji, społeczeństw a i Państw a nie mają żadnej od
powiedzialności. Takiemi jednostkami, prowadzonem i 
na pasku komunistycznem, którzy nie mają nic do s tra 
cenia, to pp. z likiwdującego się Centralnego Związku 
1 „G azety Robotniczej". Im wolno w szystko  czynić, 
gdyż dla naiwnego ma się tylko uśmiech politowania. 

Związek Górników Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego pójdzie dotychczasową drogą, 

gdyż takow ą uw aża za najodpowiedniejszą, zarówno 
czy się to  komu ppdofya lub nie. Zw roty  obrażliwe 
„G azety Robotniczej" skierow ane pod mojem adresem 
nie mogą mnie osobiście dotknąć, gdyż na ordynarne 
w yzw iska ludzi niepoczytalnych nie reaguję.

Lud pracujący osądzi, kto jest jego zdrajcą: 
Związek Gćrnijtów Z. Z. P. czy też sławni 
demagodzy z pód znaku P. P  ,S. i Związków  

Klasowych!
M. G r a j e k .

Przyszłość polskiego górnictwa 
węglowego.

O gólny k ry zy s  w ę g lo w y  jaki panuje praw id w e  
w szy stk ich  zagłęb iach  w ę g lo w y c h  n ap aw a poniekąd  
o b aw ą p ow ażn e czynn ik i p a ń stw o w e.

P a ń s tw a  sk a z a n e  są  o b ecn ie  p rz e w a ż n ie  na 
e k sp o rt w ę g la  do k ra jó w , k tó re  z łóż  w ę g lo w y c h  nie 
p o s ia d a ją  i p o n ie w a ż  is tn ie je  n a d m ia r  p ro d u k c ji, dla 
te g o  w y tw o r z y ła  się  n ie z d ro w a  k o n k u re n c ja , k tó ra  
o d b ija  się  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  k o n su m en c ie  w  k ra  
ju  sa m y m . N a jw ięce j sk a z a n a  n a  e k sp o r t  je s t A nglja  
k tó ra  p rz e sz ło  3 '5  sw o je j p ro d u k c ji m usi e sk p o rto -  
w a ć . T a k sa m o  i P o ls k a  e k sp o rtu je  o b ecn ie  40% 
sw o je j p ro d u k c ji poza g ra n ic e  sw o jeg o  k ra ju . Z p o 
w odu  już  w y ż e j p o d k reś lo n e j sza lo n e j k o ń k u ren c ji 
sp rz e d a je  się w ę g ie l n iżej k o sz tó w  p ro d u k c ji i d la 
teg o  n a le ż a ło b y  p rz e d s ię w z ią ć  w sz e lk ie  ś ro d k i, a - 
ż e b y  e k s p o r t do  m inim um  o g ra n ic z y ć . P ie rw s z e m  
z ty c h  ś ro d k ó w  je s t p o d w y ż sz e n ie  z a p o trz e b o w a 
n ia  w e w n ą trz  k ra ju . P o d  ty m  w zg lęd em  A nglja  d o 
s ię g ła  już p ra w ie  m a k sy m u m  w y so k o śc i z a p o trz e 
b o w a n ia , a lb o w ie m  z a p o trz e b o w a n ie  w  k ra ju  w y 
nosi na  g ło w ę  lu d n o śc i 4,250 ton . In acze j p rz e d s ta 
w ia  się  s p ra w a  w  P o lsc e .

Z a p o trz e b o w a n ie  w  k ra ju  sam em  w y n o s iło  w  
ro k u  1925 n ie c a łe  600 kg. i p o d w y ż s z y ło  się  w  ro k u  
1927 n a  0.737 ton . O ile b liże j s ię  p rz y o a trz e m y  c y 
fro m  p ro d u k c ji ogólnej o ra z  w y w o z u  w ę g ła , to  o- 
trz y m a m y  n a s tę p u ją c y  r e z u lta t :  
w  ro k u  1924 og ó ln a  p ro d u k c ja  

z a p o trz e b o w a n ie  w  k ra ju  
v ' ro k u  1925 o g ó ln a  p ro d u k c ja  

z a p o trz e b o w a n ie  w  kra ju  
w  ro k u  1926 o g ó ln a  p ro d u k c ja  

z a p o trz e b o w a n ie  w k ra in

32.224.6S0 ton
16.127.000 „ 
29.081.327 „
17.102.000 „ 
35.747.348 „ 
17,616X00 .,



w  roku 1927 ogólna produkcja 38.0S4.086 „
zapotrzebowanie w  kraju 22.199.000 „
Z powyższego widać, że podczas gdy w roku 

1924 zapotrzebowanie w kraju wynosiło zaledwie 
50% produkcji, to w  roku 1927 wynosiło zapotrze
bowanie to już 58% ogólnej prpdukcji. W ziąw szy po
w yższe pod uwagę, to przy podniesieniu zapotrze
bowania na głowę w kraju na 1,250 ton, to by kon
sumpcja w ew nętrzna przy 30,2 milj. mieszkańców 
wynosiła okrągło 37,7 milj. ton węgla, czyli że 
wtenczas by zagadnienie eksportu węglowego dla 
Polski nie istniało. Chociażby nawet produkcja w ę
gla podniosła się do stanu przedwojennego na 41 
milj. ton, to dla eksportu zaledwie przypadałoby 
miesięcznie 275 tys. ten.

Ponieważ podwyższenie się konsumpcji w ew 
nętrznej w kraju na 1,25 nie jest niemożliwością, lecz 
może nastąpić w niedalekiej przyszłości przy większej 
rozbudowie obecnych sieci kolejowych i podniesie
nie przem ysłu małego w całej Polsce, jest możli
wość osięgnięcia podniesienia zapotrzebowania w 
kraju na 1,50 lub 2,0 ton, dlatego jest Polska jed
nym z tych krajów, który jest w  stanie przy wspól
nych wysiłkach obywateli jako pierwsze zlikwido
wać u siebie kryzys węglowy.

Kole; Górny Śląsk-Gdynia
jako najpilniejszy problemat gospodarczy Polski,

Koło Ekonomistów w Katowicach w y
dało ostatnio broszurę, zawierającą odczyt 
b. ministra Przemysłu i Handlu inż. Józefa 
Kiedronia na temat: „Kolej Górny Śląsk— 
Gdynia, jako najpilniejszy problemat go
spodarczy Polski'1. Uwagi, wypowiedziane 
przez p. ministra Kiedronia, nabierają obe
cnie całkowitej aktualności, dlatego za
mieszczamy poniżej ich streszczenie.

Możliwości produkcyjne odnośnie do węgla w 
Polsce, po przyłączeniu Górnego Śląska., wynoszą 
w' stosunku rocznym około 45 mlljonów totn, a to 
biorąc za podstawę rekordowe wydobycie ostat
nich miesięcy 1926 roku, spowodowane strejkiem 
angielskim.

Prbdukcii tei rynek krajow y nie jest w stanie 
pochłonąć. W  roku 1923 wynosił zbyt węgla w k ra 
ju (w postaci węgla, koksu 1 brykietów, wliczając 
w to własne zapotrzebowanie kopalń) około 24 mi
liony ton. W  roku 1925 — ze względu na panujący 
w ów czas'kryzys gospodarczy — tylko 23 miljony 
ton a w 1926 — jeszcze mniej, bo 21.2 milj. ton. 
Konsumcję krajow ą można jednak, w raz z unormo
waniem stosunków gospodarczych w Państw ie pod 
wyszyć bez wielkich trudności do 26 miljonow ton 
— tvle wyniosło spożycie krajowe w  roku 1927 
wobec czego — przyjmują 45 miljonóiw ton jako 
normalne wydobycie, pozostałoby do umieszczenia 
na rynkach zagranicznych 19 do 20 mlljonów ton 
w ęgflu.

Najważniejszą rolę w  walce o rynki zbytu od
gryw a kw estja środków i możliwości komunikacyj
nych. Nasze zagłębia węglowe nie posiadają dosta
tecznych połączeń kolejowych ani z wnętrzem k ra 
ju ani z zagranicą, a przedewszystkiem  nie mają 
dogodnego połączenia kolejowego czy wodnego 
z morzem.

V Rozumie się przez się, że do powiększenia w y
dajności przyczynił się ogromny rozwój środków 
mechanicznych, bez których by o takiej wydajno
ści nie można było ani pomyśleć. A jednak pomimo 
tak niskich kosztów własnych ceny węgla naszego 
są wysokie, zarobki zaś, jeżeli porównam y je ze 
zarobkami na przykład angielskiemi, to te ostatnie 
są o całe 80% wyższe.

W  czem więc leży w ina? W  niczem innem jak 
w nieudolnej gospodarce węglowej. Niskie zarobki 
które obniżają konsumcję krajową, wysokie ceny 
r a  węgiel krajow y, niskie na eksportowy a ostate
cznie wysokie koszta administracyjne przez nad
miar koncernów.

W obec powyższego nasuwa się myśl, czyby 
nie dążyć do utworzenia syndykatu węglowego, 
któryby obiął wszystkie kopalnie w Polsce z jed- 
nem biiurem sprzedaży. Trudno narazie przew i
dzieć, czy po zaprowadzeniu syndykatu przem ysł 
węglowy znalazłby się w lepszem położeniu. Z do
świadczenia wiemy, że trusty  i syndykaty w yka
zują na polu gospodarczem bardzo wielką tężyznę. 
Z drugiej strony znów mając przeogrom ny w pływ  
na życie gospodarcze, mogą się stać polityczne, dla 
Państw a bardzo niebezpieczne. Jest to spraw a wiel 
klej wagi i trzeba się nad nią głęboko zastanowić. 
Na razie należałoby powołać do życia Radę wę
glową, w  której skład weszli by także przedsta
wiciele ze. strony robotniczej. Także i na produkcję 
w kopalni powinien mieć robotnik więcej wpływu 
iak dotąd. P rzy  obecnem bezrobociu robotnik z o- 
baw y u traty  pracy, jest objektem w yzysku i czy 
dana jemu praca jest rozumnie w ykonana jest rze
czą względna. W ykonyw a ją, bo tak jego zw ierz
chnik nakazuje. Pow inna pow stać i to na każej ko
palni pewnego rodzaju organizacja pracy, do któ
rej powołanoby także najrozumniejszych robotni
ków. T rzeba znieść system , w  którym  się pracę u- 
w aża jako tow ar, dać robotnikowi godziwe zarobki 
a zapewnie i w ydajność się jeszcze więcej^ podnie
sie. P rzez dopuszczenie robotnika do współudziału 
rozporządzania produkcją, zniknie i kryzys w ę
glowy. h ift

Polska nie może eksportu swego do Austrji, na

w et w  razie najbardziej sprzyjających okoliczności 
podnieść znacznie..ponad 250.000 ton miesięcznie, a 
Austrja stanowi jeden z najważniejszych rynków 
zbytu dla węgla polskiego. — Kontyngent w yw o
zowy do Czechosłowacji wynosi 60.000 ton miesię
cznie i jest unormowany umową handlową. — R y
nek węgierski może mniej więcej tę samą ilość pol
skiego węgla skonsumować, t. j. około 60.000 ton 
miesięcznie. — Do Jugosławji, Rumunji i Szwaj
carii możemy w najlepszym razie liczyć na zbyt 
około 50.000 ton miesięcznie łącznie. Przyjm ując, iż 
drogą lądową potrafimy w ysłać do Italji jeszcze 
80.000 ton miesięcznie,,okazuje się, że w  najbardziej 
sprzyjających warunkach Polska, drogą lądową, 
może w chwili obecnej wysłać zaledwie 550.000 
ton miesięcznie, ktpra to liczba w razie pomyślne
go układu handlowego z Niemcami podniesie się 
conajwyżej o dalszych 350.000 ton t. j. o wysokość 
kontyngentu wywozowego, na jaki polski przemysł 
węglowy lieży.

W ychodząc z liczby eksportu 20 milj. ton wę
gla rocznie, widzimy, że tak długo, dopóki nie po
siądziemy układu handlowego z Niemcami, musimy 
wyw ozić około 14 milj. ton rocznie ponad obecną ; 
ilość eksportu lądowego, by  utrzym ać produkcję 
na normalnej wysokości i zapewnić naszemu bilan
sowi handlowemu tak potrzebną dla naszej waluty
równowagę. , ,

Zbytu tego, używając tylko drog lądowych, 
w żadnym wypadku nie uzyskamy. Jedne rynki 
zbytu, które dla tych ilości m ogłyby wchodzić w 
rachubę, to rynki zamorskie, jak Szwecja, D aga, 
Finlandia, Holandja, Norwegia, oraz te części ltam 
i Rosji, do których jedynie drogą m orską dotrz
jesteśm y w  stanie.

W  razie odpowiedniego wysiłku ze strony na- , 
szego przem ysłu węglowego, opierając się na do- - 
świadczeniach, uzyskanych w ostatniem półroczu, 
można przyjąć, iż. Polska mogłaby w sprzyjającyc , 
warunkach sprzedać 11 miljonów ton rocznie. j

Jeżelt sobie ten stan rzeczy należycie uświado- , 
mitny, jeżeli przedewszystkie uwzględnimy, iż do* 
tei liczby 45 miljonów ton dojdziemy tylko w ów 
czas, gdy drogą morską potrafimy przew ieźć rocz
nie 11—12 miljonów ton, to zrozumiemy, ze należy
ta rozbudowa portów i urządzeń przeładunkowych, 
zwłaszcza w Gdyni, oraz jaknajszybsze bezpośre- 
dnie połączenie polskich Zagłębi węglowych z rno- , 
rzem, jest tern kardynalnem zagadnieniem, od któ- , 
rego szczęśliwego rozwiązania zalezą losy polskie
go przem ysłu węglowego,a .bezpośrednio cała sy 
tuacja gospodarcza naszego Państw a.

(Dokończenie nastapi).

z konferencji z dnia 6-go maja i ogłoszone dnia 13 
maja w „Robotniku Śląskim" Nr. 7 a tam się nape- 
wno dowiesz, że twoi tow arzysze taką samą gos
podarkę prowadzą jak ty  i nie myślą o jakiejkol
wiek poprawie bytu robotnika. Takie gospodarki 
socjalizmu podawają nam codzień gazety, że jest to 
wprost wstrętne dla robotnika czytać o takich de
fraudacjach czy to w kasach cnorych czy tto w  ka
sach pośmiertnych.

Dlatego baczność robotnicy uprawnieni do gło
sowania w  dniu wyborów Rady zakład wcj na na
szej kopalni. Ambicja jednostek sporządziła aż 4 
listy robotnicze, l is ta  Nr. 1 jest listą nas..ą- zorga
nizowanych robotników Związku Górników Z. Z. P. 
zastąpiona najodpowiedniejszemu kandydatami wszy 
stkich zawodów. W szystkie inne listy są listami 
zdrajców i zacofańców spraw robotniczych, którzy 
nie zrozumieją co to jest jednością silni. Na tych 
prosimy naszych cłonków Z. Z. P. jak i uczciwych 
robotników z załogi nie głosować. Z powodu, że 
ciąży wielkie zadanie w krótkim czasie na człon
kach Rady zakładowej a mianowicie:

1) Spraw a poszkodowania na zarobku załogi 
z 10-go kwietnia z powodu defektu maszyny, gdyż 
spór ten przekazał Główmy W ydział w Katowicach 
na której rozprawie zastępował druh W alczok za
łatwienie tegoż Radzie załogowej.

2) Spraw a unormowania przerw  czyli (pauz) 
dla robotnika wierzchowego również ma uregulo
wać do końca lipca Rada załogowa, która ju i była 
na posiedzeniu Rady zakładowej z p. Dyrektorem  
omawiana.

3) Spraw a podwyżki zarobków w górnictwie o 
30% w myśl konferencji radców zakładowych, 
członków Z. Z. P. w dniu 10 czerw ca b. r.

Jednością silni, w dzień w yborów  Okażmy za
ufanie kandydatom listy 1, niech poznają panowie 
pracodawcy, że owe trzy  życzenia nasze powlnne 
być uwzględnione i sprawiedliwie potraktowane. 

Kilka robotników zorganizowanych w  ZZP.

Baczność robotnicy i robotnice 
z kopalni Andaluzji!

Z kopalni Andaluzji piszą nam: ,
W czasach obecnych przy tak wielkich upałach 

iest każdy człowiek zdenerwowany, jest to rzecz

£ * S b  ctrzy byli lub chcą być o b ro ta m i 
sach obecnych, czemu jednak me dorośli, d 
wody w  czasie swego urzędowania 1 postęp' < "
niem, że załoga do dziś dnia im to pamięta Zas ci, 
co chcą być obrońcami robotnika, się na to me na . ] 
gdyż uczynki Ich wyraźnie każdemu robotnikowi 
dają do zrozumienia, że dwom panom służyć e
można. Również dla „inicjatorów ̂  tych listów -
lżejszej pracy nie ma, jaką obecnie mają.

Do ludzi, którzy jak dziki tyg rys, n a p a d a  na
członków Z. Z. P . zaliczamy tow arzyszów  polskich 
P. P. S., którzy się połączyli z niemcami na k t > 
rych czele stoi dawniejszy obman tow arzysz B a -

Nie może tow arzysz Bąk zapomnieć o czasach 
swego urzędowania. Za pomocą fałszywych t bez
podstaw nych rzeczy usiłuje podkopać zaufanie 

przewodniczącego W alczoka. Podburza załogę na 
zebraniach załogowych przeciw niemu, o czem v 
łej załodze wiadomo, aby przygotow ać sobie wy
bory dla celów osobistych i popraw y swego bytu

mtlt Przypom inają się czasy, w którym  to jmzywali 
go urzędnicy pierwszym  zastępcą ]. n. _ inspektor 
dworu, w czasie młócenia zmw. To właśnie ;iest.pa
miętne załodze, że byłeś raz 1 J ^ n c « s
odpychałej robotnika w ubliżający sposob, dałeś 
pierw szeństw o urzędnikom me piacującym  na 
palni. Byłeś tow arzyszu kierownikiem kas* P 
śmiertnej i jaki był porządek w kasie? '  J  J '  
tyjność upraw iałeś? Aby ci c ^ P ^ ^ ^ f w i l -  
przypominamy ci tow arzysza Nikła, Gołąb , 
ka, Polańskiego i t. d. dlaczego ta róznica pośmm t- 
iwgo była o 100 zł. Jedni płacili zaledwie kilka mie
sięcy a inni od założenia kasy pośmiertnej człon
kami byli. Było ci w tenczas dobrze, gdyśmy robo
tnicy świętowali a tyś pracow ał może przy młó
ceniu lub przy kieliszku do 12-ej w nocy z tow arzy
szem Woźniokiem. Z jaką nieraz krzyw dzącą dla 
robotników przeprow adzałeś na kopalni redukcję, 
jak broniłeś członków Z. Z. P. i jak jest z m oral
nością twoją, gdyż w czasie urzędowania twego za
stępcą twoim i tow arzysza twego był w kieckach.

Dzisiaj po tych wszystkich zajściach jeszcze 
się ośmielasz stanąć na czele obrońców robotnika. 
Związek Centralny Górników, do których się zali
czasz, rozbiliście na dwa kierunki, to jest na Stań
czyków i Rubinów. Poczytaj sobie sprawozdanie

Sprawy fil ine.
Filja Związku Górników Z. Z. P. w OiszowCU 

obchodzi w niedzielę dnia 19 sierpnia b. r. — 10-do 
letnią rocznicę swego istnienia.

Zarząd filji uprasza w szystkie filje obwodsu My- 
slowickiego, Katowickiego i Dąbrowskiego, aby 

w tą niedzielę nie urządzały żadnych zebrań i za
baw, lecz ażeby wszystkie filje, którem  tylko mo
żliwe będzie, brały udział z sztandaram i w tej uro
czystości.

W  razie niepogody odbędzie się koncert i uro
czysta akadćmja w sali.

Zarzad filii G iszowlec.

Kto zdobył nał*w*ęcei członków?
Poniżej podajemy dalszy ciąg tych fllji, które 

w okresie agitacyjnem zdobyły więcej jak 5-cm
członków : „ , „  T

Ligota- Ś w ierk o t — 14; Załęska. H ałda . Tatoj 
— 11- Król’ Huta: Famuła — 11; Krasowy: Py- 
placz — 11; Hajduki W ielkie: Patalong — 10; Ła
giewniki: Muszala — 9; Nikiszowiec: tiering — 9 ; 
Grodziec: u s  — 9; Ochojec: Sroka — 8; Kochlo- 
wice- Musialski — 8: Łaziska G onie: Sikora — 7. 
W yry: Gorgon — 7; Janów Mn K ow alski — 5;
Katowice filia 11: Saa4ck  -  "
5; Z ałęże: K aczm arek -  5 . Ni wica o.

Baczność członkowie 1, 1. P .!
w  sierpniu b. r. odbędą się na kop. W aw el w  

Pudzie wyfióry starszego brackiego obwodu & • 
Glosują członkowie S-ki Brackie! oćLW jry a  <to 1.
Kandydatem Zjednoczenia Zaw. Polskiego Jest de 
tychczasow y starszy bracki druh Jan K a l u s  i n 
tego powinni w szyscy członkowie nasi głosy

°ddaDz!eń wyborów ogłoszony będzie na kopalni.

C Z E Ś C  J U B I L A T O M !
W dniu 4 sierpnia b. r. obchodzi członek nas? 

F r y c  W i iih e 1 m z jego zacną małżonką 
srebrny jubileusz małżeństwa.

Serdeczne życzenia zasyłają jubilatom
Filia Górników i m aszynistów  

Św iętochłow ice  
oraz

Zarząd Związku Górników i 
R edakcja Śl. Głosu Porannego.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.
Dnia 17 lioca b. r. zmarł członek nasz Związku 

Górników Z Z P  w  Wielkich Piekarach  
ś. p. J ó z e f  S p e r l i n g .

Niech odpoczywa w spokoju.
Z arząd Związku Górników

_ _ z1 z1 p ._________

Redaktor odp. Franciszek K r ó l  w Katowicach. 
Nakładem Związku Górników Zjedn. Zaw. Polsk. 
Drukiem „Śląskiego Głosu Porannego" w Katowicach.


